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qdamy wydania przestępców woj
W okresach najcięższych, gdy „nor­

malny" ternor okupacyjny wzrastał i na­
silał się do granic n iepraw dopodobień­
stwa, gdy ludnbść cywilna ginęła m asow o  
w sposób niepraktykowany w  dziejach w o ­
jen, gdy Jęki katowanych we wszystkich 
m ordowniach niem ieckich dochodziły nas, 
bezsilnych choć czujnych, gdy różow e, d o­
brze nam tu znane plakaty z nazwiskami 
rozstrzelanych i czerwone ślady krwi na 
brukach 1 murach pisały historię rządów  
Antychrysta — a rów nocześnie oni, cl w  
zielonych mundurach i ci w cywilu, wszy­
scy bez wyjątku tak sam o butni 1 nadęci, 
utuczeni naszym chlebem  i naszym dobyt­
kiem , spychali nas w  dół, na najniższy 
szczebel drabiny społecznej, m ianując nas 
„podludźmi" — my tu w Gen. Gubernii 
zaciskaliśm y pięści i szeptaliśmy głucho, 
wargami i błyskiem oczu: „Nadejdzie
wkrótce dzień zapłaty, sędziam i wówczas 
będziem  m y!“ v

Ten dzień nadszedł. 8-go maja br. zo ­
stały w  Europie zakończone działania w o­
jenne. W tym dniu runęły w  otchłań abso­
lutnej klęski militarnej resztki Wspaniałej 
niegdyś m achiny w ojenn ej Niemiec,, i „ty­
siącletnia" III Rzesza po dwunastu latach  
przestała istnieć, jako twór państw ow y.'

Od tego czasu m inęły blisko trzy m ie­
siące. Ani jeden z łotrów  winnych zbrodni 
w  skali zaprawdę kosmicznej, dla w ykona­
nia których trzeba było spaczyć i rozbe­
stwić duszę całego narodu, n ie stanął d o ­
tychczas przed żadnym trybunałem, m im o  
ic. spory odsetek bezpośrednich i pośred­
nich sprawców kataklizmu, n ie m ającego  
na razie m iana w  historii, żyje i jest do- 
siężny, znajduje się bow iem  w  rękach  
Aliantów. A jeśli który z nich, większy czy 
pom niejszy, przeszędł już od  żyjących dó  
martwych, to n ie dzięki wym iarowi spra­
w iedliw ości, tylko dlatego, że sam, z tchó­
rzostwa przed tym wymiarem, zadał so ­
b ie śmierć. (Himmler, Goebbels, liczno 
grupa generałów  oraz w ielu  z dfugorzęd- 

' nej obsady diabelskiej galery).
Słyszymy natom iast od czasu do czasu, 

że zbierają sję jakieś „komisje prawnicze" 
i obradują nad „wytycznymi postępow a­
nia" w obec zbrodniarzy w o je n n y c h / które 
by pozw oliły sform ułować kryterium ich 
winy, i wtłoczyć ją w  paragrafy.

To wszystko w obec nas wygląda na 
kpiny i pow oduje coraz głębsze rozgo­
ryczenie i oburzenie całego społeczeństwa. 
O ile bow iem  poglądy u nas • ne w iele  
spraw różnią się diam etarnie od siebie, 
^  tym wypadku wszyscy żywim y to sam o 
najgłębsze przekonanie:-sta łaby się p o ­
tworna krzywda i niesprawiedliwość d zie­
jowa nie do naprawienia,, gdyby wbrew  
głoszonej od  dawna, na konferencji tehe- 
rańskiej jasno sprecyzowanej zasadzie: 
„zbrodniarze wojenni odpow iadać będą  
Przed sądami'' krajów, w których popełnili 
zbrodnie" — wzbraniano się teraz wydać 
nam tych zbrodniarzy, lub też przez czeka­
nie i odw lekanie starano się przesłonić 
oparem niepam ięci ich krwawe czyny.

Jeśli o  nas idzie, n iepam ięć taka jest 
nie do pom yślenia. Może Anglicy i Amery­
kanie, których „biegli w piśmie" prawnicy 
głowią się dopiero nad „znalezieniem  for­
mułek prawnych", potrafią zapom nieć. Na 
ieh ziem iach nie dudnił nigdy okuty but 
najeźdźcy, ich naród nie zstąpił nigdy do 
ostatnich kręgów piekieŁ

Pamiętamy jeszcze sprzed wojny aferę 
Al Capone'a. Ten słynny gangster am ery­
kański, m ierzony skalą przestępców w o ­
jennych, był z pew nością maleńkim, n iepo­
zornym  zbrodniarzem . A jednak policja  
amerykańska zm obilizow ała wszystkie 
środki, aby go ująć i w  rezultacie m ocą  
wyroku sądow ego Al Capone, uznany za 
„wroga nr 1 porządku społecznego" zginął 
na elektrycznym lyześle. Lecz Al Capone 
grabił i zabijał tylko jednostki, jego wina  
więc była jasna. Obłąkany herszt N iem iec 
i jego patologiczni siepacze grabili i m or­
dowali narody — i to narody, żyjące dość 
daleko od  Ameryki. Stąd zapewne trudno­
ści w  sprecyzowaniu ich winy.

N ie! — my tu n ie zapom nim y. To b o ­
wiem , co my na naszej nieszczęsnej ziem i 
wskutek ich „czynów" przeżyliśmy, prze­
rasta i przekracza ogrom em  m ęki wszyst­
kie formułki i ujęcia praw ne, przerasta 
wszystko, co rozum  pojąć i ogarnąć m oże. 
Dlatego jedynie my, n ie żaden trybunał

m iędzynarodowy, złożony z ludzi nieśw ia­
domych naszych przeżyć, m am y prawo  
sądu i wyroku nad tymi, którzy u nas dzia­
łali. Jedynie sąd, złożony z Polaków, p o ­
trafi sprecyzować pytania, które zmuszą 
winnych do dania jasnych, niedw uznacz­
nych odpow iedzi. Zmuszą ich do przyzna­
nia się do winy.

Olbrzymim głosem, który dotrze p o  naj­
dalsze krańce kuli ziemskiej, dom aga się 
cała Polska wydania nam „naszych" prze­
stępców. Jest ich poczet spory. Herman 
Frank, działający na terenie Czech został 
już Czechom  Wydany. Nasza gubernator- 
ska m ość Hans Frank, pozostaje nadal w  
niew oli Aliantów. D opóki w  niej będzie, 
dopóty obawiam y się, że m oże spać spo­
kojnie. Sen odejdzie go dopiero wtedy, 
gdy za konwojowanym  przez polską straż 
zam knie się brama polskiego więzieiffa. 
Wtedy dopiero* pozna, co to Jest lęk i gro­
za śm ierci — to Okropne, m iażdżące u- 
czucie, które z m ocy jego władztwa i wy-

rBku — choćby nawet sam bezpośrednio  
go nie wydał — poznało tylu ludzi.

Za śm ierć m ilionów  obywateli, za plu­
cie nam  w twarz, za rabunek i grabież d o­
konywane systematycznie, dzień w^dzień  
na naszej ziem i, za zniszczenie Warszawy, 
za katorgę t cierpienia, które m im o tylu 
opisów  uchodzą w  swej istocie jeszcze 
wciąż naszemu zrozum ieniu, za wydarcie 
nam wszystkim, którzy przetrwaliśmy, 
szściu lat życia, żądam y: kaci, którzy nas 
m ordowali, wieszają i palili, przede wszy­
stkim gen. gub. Frank i gubernator War­
szawy Fischer, (pierwszy u Aliantów, dru­
gi u R osjan), muszą być nam be*zzwłocz- 
nie wydani. s

Ruiny Warszawy, Plac Teatralny lub 
Stary Rynek — t®, kam ienne panoptikum  
ich zbrodni — winny być tym obrazem  
ostatnim,- który utrwalony na siatkówce 
ich oczu zabiorą z sobą w wieczność.

JL
W a n d a  K ra  gen

Truman przyspiesza swój pwrót do
P ie rw sz a  fa z a  rozm ów  w P o czd am ie  z a k o ń c z o n a

NOWY YORK (AFP). Korespondent lon ­
dyński „New York Herald Tribune" kom u­
nikuje, że prezydent Truman zamierza po  
wrócić do Stanów Zjednoczonych natych­
miast po zakończeniu obrad poczdam skich. 
Podobno Churchill usiłować odw ieść pre­
zydenta od tego zamiaru i nam ów ić go do 
przyjazdu do Londynu, lecz decyzja Tru- 
m ana w  tej sprawie okazała się niezłom ną.

M ożliwe, iż obawia się o n ,,że  gdyby od ­
wiedził tylko Londyn, naraziłby się na ta­
ką samą krytykę, jak prezydent W ilson, po  
poprzedniej w ojnie. Truman, zresztą pra­
gnie jaknajrychlej w rócić do kraju z p o­
w odu pewnych zagadnień wewnętrznych  
U. S. A., jak rów nież ze względu na sytua­
cję w  Japonii.

POCZDAM  (A ssociated P ress). Angielski 
m in ister sp raw  zagranicznych. Eden. pow rócił 
w czoraj d o  p racy , p o  lekkiej n iedyspozycji 
i odbył rozm ow y z kom itetem  kierow niczym

konferencji W ielkiej T rójki, z radzieckim  ko­
m isarzem  spraw  zagranicznych M ołotowem, 
oraz z am erykańskim  sek re ta rzem  Stanu, By- 
nnes‘env.

D ow iadujem y się także, że  w  środę, C hur­
chill obiadow ał sam  z G eneralissim usem  S ta  
linem w  „M ałym  Kremlu" (poczdam ska sie­
dziba m arsz. Stalina), gdzie odbyli kilkugo­
dzinna konferencję.

BERLIN (AFP). O biad czw artkow y , w  któ­
rym  w zięli udział T rum an. Stalin, Churchill i 
piętnaście innych osób, b y ł zw ykłym  zgrom a­
dzeniem  tow arzyskim . A m erykański pianista 
Eugeniusz L ist koncertow ał długo, produku­
jąc rozm aite u tw ory , stosow nie do życzeń  każ 
dego z członków  W ielkiej T rójki.

N atom iast Obiad środow y, k tó ry  trw a ł kil­
ka godzin, s ta ł się pow odem  do ożyw ionej w y ­
m iany zdań w śród jego uczestników .

’POCZDAM (AFP). P rezyden t Trłim an w y ­
dał w  czw artek  w ieczorem  bankiet dla dele­
gatów  trzech w ielkich m ocarstw . Min. Eden, z 
pow odu lekkiej niedyspozycji, nie mógł w ziąć 
udziału w  bankiecie. P rzy jęcie  to zdaje się 
być w skaźnikiem , że faza rozm ów  w stępnych 
została  zakończona.

Polacy z Francji przyjechali na sesję K. R. N.
W ARSZAW A (Polpress). P rem ier Osóbka- 

M oraw ski p rzy ją ł grupę działaczy  polskich z 
Francji, na k tórej czele sto ją posłowie do 
K rajow ej R ady Nar odo w e i delegow ani przez 
nasze w yohodźtw o. Ob. P rem ie r in teresow ał 
się żyw o zagadnieniam i dotyczącym i naszej 
em igracji na  teren ie  F rancji, obiecując popar; 
cie d la dz iałaczy  polskich w  p racy  na obczy­
źnie.

W ARSZAW A (Potoress); Posłow ie do Kra; 
jow ej R ady N arodowe! z ram ienia polskiej 
em igracji F rancji zostali przyjęci przez ge­
n era ła  Spychalskiego. Z om aw ianych zagad­
nień na p ierw szy  plan w ysunęła się sp raw a

szybkiej repa triac ji polskiej jednostki w ojsko­
wej. w chodzącej w  skład pierw szej arm ii fran­
cuskiej gen. de L a ttre  de Tassigny. Jednostkę 
sform ow ano w  październiku 1944 r. L iczy ona 
obecnie około 200Ó ludzi, rek ru tu jących  się z 
polskich partyzan tów  i* milicji patrio tycznej, 
zorganizow anej przez P . K. .W. N. w e Francji. 
N ajw yższym i rangą są m ajorow ie B olesław  
Jeleń i B olesław  M aślankiew icz. k tó rzy  w al­
czyli podczas hiszpańskiej w ojny dom ow ej w 
szeregach Polskiej B rygady  im. gen. Ja ro sła ­
w a D ąbrow skiego. F rancuskie w ładze w ojsko­
we i cyw ilne nie będą czynić form acji p rze­
szkód , w  urzeczyw istnieniu* iei zam iarów  po­
w rotu  dó odbudow ującej 'się O jczyzny.

NlcsH iap9HsKfe na (rosicie ciiiaiiiis
CZUNKING (Associated Press). Główna Ko­

menda donosi o zwycięstwach chińskich na 
w szystkich frontach. Sforsowawszy linię ko­
lejow ą Hunan-Kwangsi, Chińczycy otoczyli 
m. Yungfu (32 mile na  południowy wschód od 
Kwilin). Inna kolum na wojsk, zagrażająca 
Kwilinowi .zdobyła Laipo. Miasto Yinang, po

| łożone na wschód od jezióra Tunting, zostało 
odzyskane.

W  prow incji Kwantung, oddziały chińskie 
odzyskały 50 kim. wybrzeża morskiego. Cały 
ten pas nadm orski, do niedawna jeszcze ob­
sadzony przez Japończyków, jest obecnie go­
tów na przyjęcie wszelkich statków , k tóre ze­
chcą tam wylądować.

LONDYN (Polpress). G łów ny kierownik 
transportów  w ojennych p rzy  rządzie Stanów  
Zjednoczonych adm irał E. Land. p rzybył na 
w ezw anie p rezyden ta  T rum ana do Poczdamu.

LONDYN. „R euter" tw ierdzi, że narady  
W ielkiej T ró jk i po osiągnięciu porozum ienia 
w  spraw ach zasadniczych, w eszły  w now ą fa; 
zę. P rzedm iotem  ożyw ionej dyskusji m iał byc 
— w edług „United P ress"  —  problem  n ien tec- 
ki.: zagadnienie odpow iedzialności Niemiec za 
politykę h itlerow ską, kw estia  w ysokości od; 
szkodow ań, siprawa niem ieckiej m arynarki 
handlow ej.

P ariom ent Polski Demokratycznej
K ra jo w a  R a d a  N a ro d o w a  p o w sta ła  w  okre­

sie  oku p a c ji ja k o  P a rla m e n t D em okra tyczn ych  
s ił  k ra ju . S k u p iła  ona w te d y  w  sw y m  ręku  
w ła d zę  nad  d zia ła ln o śc ią  p o lityczn ą  i  w o jsk o ­
w ą  obozu dem o k ra tyczn eg o , k iero w a ła  ca łym  
p rzeb ieg iem  w a lk . J e j  poczyn a n ia  b y ły  w y ra ­
zem  .d ą ż e ń  w ięk szo śc i narodu  po lskiego do 
w sp ó łp ra c y  i  p rzy ja zn y c h ' sto su n ków  ze  
Z w ią zk ie m  R a d zieck im  i  dem o k ra cja m i Z a­
chodu do w ie lk ich  re fo rm  społecznych  w  
s tru k tu rz e  ży c ia  gospodarczego  i  społecznego  
P o lsk i. W  tyc h  w aru n kach  K r a j  oh: a  R a d a  
N a ro d o w a  s ta ła  s ię  n a jw y ższ y m  organem  
narodu .

D z iś  po o d zysk a n iu  n iepodległości, w  okre­
sie  o d b u dow y i  p rzeb u d o w y  ży c ia  k ra ju  w  do­
bie is tn ien ia  R zą d u  Jedności N a ro d o w ej, k ie­
d y  now e s i ły  dem o k ra tyczn e  z  za g ra n icy  
i  k ra ju  p o d ję ły  róiofiież odpow iedzialność, za  
lo sy  p a ń s tw a ,  —  K ra jo w a  R a d a  N arodow a  
u g ru n to w a ła  sw o je  do tych czasow e znaczen ie  
ja k o  P a r la m e n t d e m o k ra tyczn e j P olsk i. P a r­
lam en ta rn a  re p re ze n ta c ja  narodu  św ięc i w  te j  
sy tu a c ji  zw y c ię s tw o  sw y c h  słu szn ych  zasad . 
Z w yc ię s tw o  to  —  choć Is tn ia ły  p r z y  jeg o  rea -  . 

liza c ji duże trudn ośc i do pokonan ia  — -  w y ra ­
ziło  się  pow ołaniem  P K W N  i  T ym czasow ego  
R zą d u  i  co n a jw a żn ie jsze  —  je ś li  chodzi o 
zw y c ię s tw o  n a d  h itle ry zm em  —  pow ołaniem
i o rg a n iza c ją  O drodzonego W o jsk a  P olskiego.

•
R zą d  Jedności N a ro d o w ej je s t  obecnie  

spadkob iercą  tych  w sp a n ia łych  zw y c ię s tw , 
j e s t  k o n tyn u a to rem  rozpoczętego  d zie ła  de ­
m o k ra ty za c ji  ży c ia  po lsk iego . T en  R zą d  sta n ie  
w  dn iu  d z is ie js zy m  ze  sw y m  pro g ra m em  p rzed  
K ra jo w ą  R a d ą  N a ro d o w ą  ja k o  P a rla m en tem  
P o lsk i D e m o k ra tyc zn e j.



Wioch? woirzi; z faszyzm em
N a  w n i o s e k  w i c e p r e m i e r a  N e n i e g o  r z ą d  

w ło s k i  p o s t a n o w i ł  " z o r g a n i z o w a ć  K o m i s a ­
r i a t  d o  w a l k i  z f a s z y z m e m .  B ę d z i e  s ię  o n  
s k ł a d a ł  z  t r z e c h  w y d z i a ł ó w : w y d z ia ł  d la  
s p r a w  c zy s tk i  a p a r a t u  a d m i n i s t r a c y j n e g o  i 
w o j s k o w e g o  z  e l e m e n t ó w  fa sz y s to w sk ic h ,  
w y d z ia ł ,  d l a  u k a r a n i a  p r z e s t ę p c ó w  faszy­
s to w s k ic h ,  w y d z ia ł  d l a  k o n f i s k a ty  m i e n i a  
fa sz y s tó w .  (P o f p r e s s ) .

yutisja generała Gustawa Paszkiewicza
LONDYN (Reuter).- Wg. informacji tutej­

szych kół polskich, generał Gustaw Paszkie­
wicz, dowodzący Koilhjsemi Polskim w Anglii, 
otrzymał w dniu wczorajszym dymisję ze 
służby w Armii Polskiej, ponieważ ośw iad­
czył, że uznaje Rząd Jedności,Narodowej.

List, zawierający dymisję, został doręczony 
Paszkiewiczowi, jako speciaine pismo od pre­
zydenta Raczkiewicza, który zakomunikował

Sekwesir na rachunkach „lonflyhczyków“
LOND YN (Polpress) .  J a k  donosi „ M a n ch e ­

s te r  Guardian'* rząd  a m e ry k a ń s k i  n a ło ż y ł ,  se- 
k w e s t r  n a  polskie  rachunk i  b ieżące  w  S tan ach  
Y ied n o czo n y ch .  W  z w iąz k u  z ty m  pisze  w s p o ­
m niana  g a z e ta :  „ N a g ła  d e c y z ja  rządu  a m e r y ­
kańskiego, by  na łożyć  sekw estr  n a  oficjalne  
r a ch u n k i  polskie  w  A m ery ce ,  w y w o ła ła  w ś ró d  
P o la k ó w  tu te jszy ch  w ie lką  k o n s te rn ac ję .  W e ­
d ług  o t r z y m a n e j  dziś w iad o m o ść :  p o lscy  u- 
rzę-dnicy d y p lo m a ty cz n i  w  N e w  Y orku i w  

( W a s z y n g to n ie  nie Otrzymali  s w y c h  pensji,  po- 
1 n ie w a ż  p ieniądze, k tó re  m ia ły  b y ć  w y p ła c o ­

ne 1 l ipca z o s ta ły  z a t r z y m a n e  n a  sku tek  in­
s t rukc ji  D e p a r ta m e n tu  S tanu .  D e c y z ja  ta  zo ­
s ta ła  podobno  p o w z ię ta  ' bez  zawiaułomignia  
„ rzą d u "  po lskiego w  Londynie.

*

„ N e w s  Chron ic ie"  w  a r ty k u le  sw e g o  k o r e s ­
po n d en ta  n o w o jo rsk ie g o  p. t. „A m b asad o r  p ró ­
b o w a ł  sp rz e d a ć  a m b asad ę"  .podaje,  że „ a m b a ­
sador" e m ig ra c y ip y  w  W as z y n g to n ie  C iech a ­
now ski w  o s ta tn ie j  chwili  u s i ło w a ł  sp rzed ać  
gm ach  a m b a sa d y  polskiej  w  W as zy n g to n ie  p e ­
wnej  o rgan izac j i  przyiązmei w o b ec  P o la k o w  
londyńsk ich  i w ro g o  usposobionej  w o b e c  n o ­

wej Polski.  D e p a r ta m e n t  S tan u  d o w ie d z ia f  się
zaw c z asu  o p ląnach  p ro jek to w a n e j  sp rz e d a ż y  
i w s k a z a ł  C iechanow sk iem u,  ż e  zgodnie  z u- 
s t a w ą  z roku  1941 w ła sn o ść  rządu  polsk iego  
m oże  b y ć  p r z e k a z a n a  ty lk o  za  sp ec ja lną  z g o ­
dą D e p a r ta m e n tu  S k a rb u  USA.

generałowi- iż zostaje on pozbawiony w szel­
kich praw i przywilejów, przysługujących mu, 
jako generałowi Wojsk Polskich, i ma się od 
tej chwili uważać za osobę cyw ilną. Polecono 
także generałowi oddać w szystkie dokumenty 
jego Armii.

Generał Paszkiew icz uważany jest za jed­
nego z najwaleczniejszych generałów Armii 
Polskiej i odznaczony jest najwyższym i pol­
skimi orderami. W kolach Polonii londyńskiej, 
która uznaje Rząd W arszawski, dymisję gene­
rała Paszkiewicza uważa się za manewr by­
łego Rządu, mający na celu zniechęcenie w oj­
skowych polskich w Anglii, do powrotu do
k r a j u . . ' '  t t

Zostało stwierdzone, że w' wielu wojskowych  
jednostkach polskich, żołnierze są zapytyw a­
ni, czy  chcą powrócić do kraju, czy też nie? i 
ci, którzy odpowiadają pozytyw nie, w ysy ła­
ni są do specjalnego obozu.

N a m arginesie

.W A S H IN G T O N  (AFP).
Capchart (stan Indiana) .oświadczył naszemu 
korespondentowi: „Jestem przekonany, że po­
głoski pokojowe dotyczące Japonii op-arte są 
na konkretnych faktach, które są obecnie oma­
wiane w Poczdamie. Te fakty powinny być 
podanę do wiadomości publicznej, nawet je­
żeli warunki proponowane przez Japonię są 
nie do przyjęcia dla U. S. A.

Uważamy, ciągnął senator Capchart, że 
Stany Zjednoczone powinny ustalić tekst ka­
pitulacji, niezależnie od -tego, czy  ma ona być 
warunkowa czy bezwarunkowa.

Japonia jest już pobita,‘jej przemysł wojen-

Jesieze o mieczach 
grunwaldzkich

M ogłaby to być ty lko  k ró tka  h is to ry jka  f i ­
la telistyczna, czyli na tem a t znaczków  poczto­
w ych. A le  ta k  się1, dziw nie plecie na ty m  bo­
żym  świecie, że i f i la te lis ty k a  p o tra fi w ta rg - 
nać w dziedzinę po lityk i, a' n a w et w yw ołać  
tam  pew ne zam ieszanie. T a k  więc h is to ry jka , 
któro, tu  opow iem , posiada akcen ty  polityczne, 
bardzo znam ienne i  pouczające.

N a  rok czy dw a przed  w ybuchom  w o jn y , 
polskie M in isterstw o  P oczt wydało t.^ zw . h i­
storyczną  serię znaczków  pocztowych, odtw a­
rzającą  na jg łów niejsze m om en ty  naszych  dzie 
jów  na  przestrzen i w ieków . P om ysł był cal-  ̂
kiem  tra fn y , choć nie now y; znaczki w ykona­
no starannie, czerpiąc odpowiednie m o tyw y  z 
arcydzieł n td larstiva  polskiego. W  te j to w łaś­
nie serii znaczek w artości 15-groszow ej przed­
staw ia ł postacie kró la  W ładysław a Jag ie łły  i 
królow ej Jadw ig i; u  stóp  ich um ieścił rysow -

„ i . ... „ ..io łiio m  Man- n ik  „miecze grunw aldzkie" , jako  sym bol upo-Senator Homer ny zupełnie sparaliżowany, z wyjątkiem * a ę  , , ,.■ •
----------   I dżurii. Uważam, mówił Capchart, że Sjtany korzoncj p ych y  krzy -a ck ic j.

Zjednoczone powinny ogłosić, że 1) dynastia I  te w lasm c miecze pa polskim  -nac-ku  po- 
iapońska zostanie utrzymana, 2) że siły  oku- j  ta to w ym  w yw oła ły  a ta k  oburzenia i wscieklo- 
pacyjne w Japonii będą zredukowane jlo mi- j set w hitlerow skim  B erlin ie. W scickłosc była  
nimum. Sen. Capchart wypowiedział się za jak ta k  w ielka , żc sam  H itle r  k u fa l „w yjaśnić"

Japonia Jest Już pobiła

Nie będzie plebiscytu we Francji
K o m i s j a  d l a  r e f o r m  p a ń s t w o w y c h  Z g r o ­

m a d z e n i a  K o n s u l t a t y w n e g o  o d r z u c i ł a  w i ę ­
k s z o ś c i ą  14 g ł o s ó w  p r z e c i w k o  8 g ł o s o m  
r z ą d o w y  p r o j e k t  p l e b i s c y tu .  Z a  p l e b i s c y t e m  
g ło s o w a l i  o s o b i ś c i  p r z y j a c i e l e  D e  G a u l l e 'a ,  
p r z e c i w k o  z a ś  p r z e d s t a w i c i e l e  r a d y k a ł ó w .

k o m u n i s t ó w  i s o c j a l i s tó w .  W  p r z y s z ły m  ty ­
g o d n i u  z o s t a n i e  u c h w a ł a  k o m is j i  p r z e k a ­

z a n a  Z g r o m a d z e n i u  K o n s u l t a t y w n e m u ,  p o ­

cze rń  o d b ę d z i e  s ię  d e b a t a  n a  t e n  t e m a t .  

( P o l p r e s s ) .

mordercą Mafletiffiego schwytany
R Z Y M  (A F P)  — v A m e r i g o  D u m i n i ,  o s ł a  

w i o n y , h e r s z t  b a n d y ,  k t ó r a  z a m o r d o w a ł a  
w  r .  1924 s o c j a l i s t y c z n e g o  p r z e w ó d c ę  
M a t t e o t t i e g o ,  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  • w  m . 
P i a c e n z a .  D u m i n i  u k r y w a ł  s i ę  p o d  f a ł s z y ­
w y m  n a z w i s k i e m ,  j a k o  s z o f e r  w  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w i e  p r z e w o z o w y m .  * *

J a k  w i a d o m o  D u m i n i e m u  i j e g o  w s p ó l ­
n i k o m  w y t o c z o n y  z o s t a ł  w  s w o i m  cza sJe  
o p e r e t k o w y . p r o c e s ,  w  k t ó r e g o  w y n i k u  z o  
s t a l i  w k r ó t c e  u w o l n i e n i  z w i ę z i e n i a .

D u m i n i  i j e g o  b a n d a  b y l i  o c z y w i ś c i e  
t y l k o  ś l e p y m i  n a r z ę d z i a m i  w  r ę k a c h  in ­
n y c h  c z y n n i k ó w .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  
m o r d  s p a d a  n a  s z e r e g  w y s o k i c h  d y g n i t a  
r z y  f a s z y s t o w s k i c h ,  k t ó r z y  p o s t a n o w i l i  
z g ł a d z i ć  M a t t e o t t i e g o ,  b y  n i e  d o p u ś c i ć  d o  
o g ł o s z e n i a  p r z e z e ń  d o k u m e n t ó w  k o m p r o ­
m i t u j ą c y c h  p a r u  w y s o k i c h  d o s t o j n i k ó w

r e ż im u . .  N a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  iż r e w i z j a  
p r o c e s u ,  k t ó r a  m a  s i ę  o d b y ć  w  n i e d a l e  
k i e j  p r z y s z ł o ś c i ,  w y ś w i e t l i  o s t a t e c z n i e  o-
k o l i c z n o ś c i  t e j  p o n u r e j  z b r o d n i  f a s z y z m u .

najszybszym / wszczęciem  rokow'ari pokojo­
wych.

' H U R A G A N  O G N I A  
(R EU TER ).  O b j e k t y  w o j s k o w e  w  m .  H i 

tachi.,  n a  w y s p i e  H o n s h u  ( g ł ó w n a ,  n a j w i ę k  
s z a  w y s p a  A r c h i p e l a g u  J a p o ń s k i e g o )  o-  
s t r z e l i w a n e  b y ł y  w c z o r a j  z  a m e r y k a ń s k i c h  
i a n g i e l s k i c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .  Z a a t a ­
k o w a n e ’b y ł y  r ó w n i e ż ^  r a f i n e r i e  n a f t y  w  
A m a g a 6 a k i ,  n a  p ó ł n o c  o d  O s a k a ,  n a j w i ę k  
s z y  p o r t  j a p o ń s k i  Y o k o h a m a ,  b ę d ą c y  j e ­
d n o c z e ś n i e  n a j w i ę k s z y m  m i a s t e m  p r z e m y  
s ł o w y m  j a p o ń s k i m  w  z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  
w y s p y  H o n s h u ,  o r a z  O k a z a k i ,  k o ł o  N a ­
g o y a . '  1

M O Ż L I W O Ś Ć  R E W O L U C J I  
w  J A P O N I I  

(REUTER ).  P i s a r z  m a ł a j s k i ,  R a t h a m ,  z a ­
m i e s z c z a  w  c z a s o p i ś m i e  „ W e e k l y  T r i b u  
n e "  a r t y k u ł ,  w  k t ó r y m  d o w o d z i ,  że  i s tn ie  
j e  m o ż l i w o ś ć  o b a l e n i a  t r o n u  w  J a p o n i i .  
A u t o r  w z m i a n k o w a n e g o  a r t y k u ł u  j e s t  z d a ­
n ia ,  ż e  p o t e n c j a ł  d e m o k r a t y c z n y  w  J a p o  
n j i " u j a w n i ł  6 ię  j u ż  k i l k a k r o t n i e  i p i z y  r ó ż  
n y c h  O k a z ja c h ,  n p .  p r z y  w y b o r a c h  w  ro  
k u  1936 i  1937.

Tolerancja polityczna w armii U.
W A S H I N G T O N  (A F P )  —  P o d s e k r e t a r z  

s t a n u  M i n i s t e r s t w a  W o j n y  P a t t e r s o n  o d ­
p o w i e d z i a ł  n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  n a  
z a r z u t  p o s ł a  R a n k i n a  ( s t a n  M i s s i s s i p i ) ,  k t ó  
r y  z a ż ą d a ł ,  b y  m i n i s t e r  w o j n y  S t i m s o n  i 
v i c e m i n i s t e r  P a t t e r s o n  p o d a l i  s i ę  d o  d y  
m i s j i  z a  to ,  że  p o z w a l a j ą  n a  „ i n f i l t r a c j ę  
k o m u n i s t ó w "  d o  s z e r e g ó w  a r m i i  a m e r y ­
k a ń s k i e j .

P a t t e r s o n  o ś w i a d c z y ł :  „ F a k t ,  iż ż o łn i e r z  
n a l e ż a ł  d o  p a r t i i  K o m u n i s t y c z n e j  a l b o  że

Bitwa o Europe nie Jest wysrana
NOWY JORK (AFP). Pod  tym  ty tu łem  za­

mieszcza „Ncw-York T im es" a r ty k u ł  wstępny, 
pośw ięcony  o s trem u  kryzysowi,  srożąCemu się 
w Europie ,  gdzie „głód. z im no i bezrobocie  są 
czynnikam i,  p row ad zący m i do anarch ii ,  lub 
dy k ta tu ry .  Celem zwalczenia  k ryzysu  „New 
York T im es"  p r o p o n u j e /  p om oc  ekonom iczną  

* j u tnzym anie  sił ekspedycy jnych  a m e ry k ań -  
. skich w Europie .

Zdan iem  dzienn ika,  po k ó j  w E u ro p ie  zależ­
ny  jest  od  równow agi ekonomicznej,  dć> k tó ­
re j  u s ta lan ia  nie m ożn a  p rzys tąp ić  bez węgla, 
m aszy n  i żywności.  Stany  Z jednoczone  m uszą  
znaleźć  sposób e kspor tow an ia  węgla do E u ­
ropy, gdyż możliw-ości Zagłębia Ruhry , Saary 
o raz  Zagłębia F rancusk iego  n ie  są w y s ta rcza ­
jące. N aród  a m e ry k ań sk i  musi p rzystać  n a  o- 
g ran iczen ia  żywnościowe, aby  pom óc n a ro d o m  
wyzw olonym  u n ik n ąć  klęski gtodu.

Drugim  ' n a jw ażn ie jszy m  w a ru n k iem  t rw a ­
łego p oko ju  jest  zo rgan izow anie  Niemiec w 
ten sposób, aby p aństw o  to w przyszłości nie 
s ta ło  silniejsze, niż  pozosta ła  część E u r o ­
py. „Jes t  to jedyny  sposób u t rzy m an ia  t rw a ­
łego, p o k o ju "  — pisze „Tim es",  w y ja śn ia jąc  d a ­
lej. iż ład społeczny nie pow in ien  i n ie  może 
się op ierać  na  s ta tu tach ,  n a rzu co n y ch  siłą, 
lecz żo wszyscy obywatele  w szystk ich  n a ro d ó w  
winni ł a m i  wybierać  sobie fo rm ę  rządu.

W  zakończeniu  a r ty k u łu  au to r  w yraża  p rze ­
konan ie  że tylko wyraźne  zad o kum en tow an ie  
potęgi Stanów Z jednoczonych  Aioże , z ag w a ra n ­
tować p o rządek  w p ań s tw ach  Europy  w o k re ­
sie przejśc iow ym, zanim  zostaną  rozwiązane  
ich p rob lem y  ppkojow e  w ew nę/rzne  i zew nę­
trzne, w ra m a ch  sys tem u m iędzynarodowego,  
w czym  Am eryka  zobowiązała  się wziąć czyn­
ny udział.

w a l c z y ł  w  s z e r e g a c h  B r 'y g a d y  im .  L in c o l  
n a  w  h i s z p a ń s k i e j  w o j n i e  d o j p o w e j  n i e  
s t a n o w i  d o w o d u  n i e l o j a l n o ś c i  w o b e c  a r m i i  
a m e r y k a ń s k i e j .  P o g l ą d y  p o l i t y c z n e  n i e  p o  
w i n n y  n i k o m u  u t r u d n i a ć  k a r i e r y  w o j s k o ­
w e j " .

incydent' w  drodze dyp lom atycznej, in n ym i sło 
w y ' zażądał przez swego am basadora w W a r--  
szawie usunięcia ze znaczków  sym bolu  polskie  
go tr y u m fu . I  bez zbytn ich  w ysiłków  dopiął

s , i

Działo się to bowiem w okresie n a jg o rę t­
szych  amorów sanacyjno-hitlerow skich . N a  ich  
tle, „n ieuzgodniony“ na jw idoczn iej z  M in ister  
siw em  S p ra w  Z agran icznych  w ysko k  w ładz  
pocztow ych m usia ł sic w ydać ja k ą ś  —  „ano­
m alią". P an  B eck nie m ia ł b yn a jm n ie j zam ia­
ru  robić przykrośc i sw em u berchtesgadeńskie- 
m u partnerow i. To też spraw ę zlikw idow ano  
szybko i w  m yśl życzeń  niem ieckich. N iebez­
pieczny dla „ przy jaźn i"  polsko-h itlcrow skicj 
znaczek w yco fany  zosta ł z  obiegu, zaś nowe 
w ydanie 1 5 -groszowcpo -znaczka pozbawiono  
drażniących H itlera  m ieczów . «

Spraioa była w  istocie drobna, ale Sym pto­
m atyczna  dla panujących  podówczas w  m iaro­
da jnych  kołach „sanac ji“ nastro jów . K ola te 
■szły konsekw entn ie  po lin ii ja k  na jw iększe j 
uprzejm ości i  —  uległości w  sto sunku  dó bru­
n a tn e j d yk ta tu ry . A  że a p e ty t w zra sta  w  m ia ­
rę jedzenia , w ięc prtitensje i roszczenia h itle ­
row skie były  coraz w iększe, coraz bezczelniej­
sze. O pam iętanie nastąpiło  w  W arszaw ie o 
wiele za  późno. T rudno ju ż  było cofnąć się 
z  rów ni pochyłej, prow adzącej prosto do ka ­
ta s tro fy . I  m iecze d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej 
aż nadto  obficie zbroczyły  się polską, krw ią  na  
pobojow iskach w szys tk ich  czterech s tron  św ia  
ta, zanim  zm azane zosta ły  niew ybaczalne grze  
chy i błędy przeszłości, zanim  dzień G run­
w aldu m ógł znów  zająć należne m iejsce w sze­
regu  jaw n ie  i radośnie św ięconych rocznio  
narodow ych. - B .

15000 tonn niemieckich gazów bojowych
wpuszczono będzie do oceunu

HANOW ER (AFP). — W  S«s)o zalesionej 
b ło tn is te j  okólicy H an o w eru  o d k ry to  n ied a w ­
no miejsce, gdzie Niemcy p rzep ro w ad za l i  swe 
eksperym en ty  z gazam i t ru jącym i.  Chodzi tu 
o wielką Stację dośw iadcza lną  dla celów w oj­
n y  chem icznej ,  j ed y n ą  w swoim ro d z a ju  i 
s tra szne j  potędze. •

Niemcy umieli spry tn ie  u k ry ć  w olbrzymich 
sk ładach  podz iem nych  kilka tysięcy ton g a ­
zu w- p o tw o rn e j  wielkości  reze rw u arach ,  oraz  
oom by i pociski,  w k tó ry ch  gaz m ia ł  być za­
warty .  D y rekcja  stacji dośw iadczalne j  złożona 
była wyłącznie  z członków W eh rm ac h tu ,  ma.

Tommy „bratało sic“ z Niemnami
MINDEN Niemcy (Associated Press).  Kilka 

m łodych „ f ra u le in "  zostało  ostrzyżonych 
przez sw ych rodaków' za p fow adzen ie  roz­
m ów z angielskimi „Tom m ies"  (popu larna  n a ­
zwa żołnierzy  angielskich). P o dobno  wielu 
zwolnionych żołn ierzy  n iem ieckich  o trzym ało  
od swych oficerów  polecenie  strzyżen ia  dziew 
cząt, b ra ta ją c y c h  się z Anglikami. Z drugiej 
s t rony  Niemcy n a p a s tu ją  Anglików, sp aceru ­
jących z ich r ó d a c /k a m i  między godziną ósmą 
a policyjną  dziesiątą. Z tego powodu młodzi 
robotnicy  w iejscy m asow o odchodzą  wcześniej 
od pracy, aby o d prow adzić  do dom u dziewczę 
ta i odebrać  w ten sposób szanse angielskim 
ochotn ikom , z a t ru d n io n y m  na  fa rm ach .  Choć

K sig ie  Windsoru wraca do Anglii
N E W  Y O R K  (A F P )  —  K s ią ż ę  W i n d s o r u  

z a m i e r z a  p o d o b n o  p o w r ó c i ć  w  t y m  m i e ­
s i ą c u  d o  A n g l i i  w r a z  z e  s r f o j ą .  ż o n ą ,  g d z ie  
s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e  j a k o b y  o  p o j e d n a n i e  z  
r o d z i n ą  k r ó l e w s k ą .

K s i ą ż ę  W i n d s o r  —  to  b. k r ó l  A n g l i i  
E d w a r d  V II I ,  k t ó r y '  w  r.  1936 z r z e k ł  s ię  
t r o n u ,  g d y ż  n i e  c h c i a ł  r o z s t a ć  e i ę  z e  s w o j ą

„ m o r g a n a t y t z n ą "  m a ł ż o n k ą  A m e r y k a n k ą  
p.  S i m p s o n ,  p r z e c i w k o  k t ó r e j  w y p o w i e  
d z i a ł a  s i ę  z a r ó w n o  r o d z i n a  k r ó l e w s k a ,  j a k  
i p a r l a m e n t  a n g ie l s k i .  P o  a b d y k a c j i  k s i ą ż ę  
W i n d s o r u  w y j e c h a ł  d o  A m e r y k i ,  g d z i e  o- 
b j ą ł  s t a n o w i s k o  G u b e r n a t o r a  W y s p  Ba 
h a m s k i c h  (k o lo n ia  b r y t y j s k a  w  A m e r y c e  
P ó łn o c n e j^ .  '

sy tuac ja  ta wydaje  się zabaw na,  niemni-ej w ie ­
le godzin  pracy  p rz y  żn iw ach  z o s t a j e - w  ten 
sposób zm arnow anych .

jących  jedynie  lu źn ą  s tyczność  z p a r t ią  n a ­
zis towską. Cały personel  stacji był doskonale  
opłacańy;  d o b rze  odżyw iany  i m ato  narażony .

W iększość u rząd zeń  została przez Niemców 
z n is z i |  ona. p rzed  przybyciem  Anglików. W ie ­
le d o k u m en tó w  zostało spalonych, ale n iek tóre  
mogą być odcyfrow ane.  Pow ie rzchn ia  terenu 
stacji  wynosi ok. 80 km.,  dojścia  do niej  były  
pilnie strzeżone.

Do w y konyw an ia  niebezpieznyeh dośw iad­
czeń posługiwano się jedynie  zwierzętarni. — 
P rzypuszcza ln ie  żaden z gazów, w ypróbow anych  
na  tej stacji nie był s tosow any  w kom o rach  
obozów k o n cen tracy jnych .  BW śród  doskona le  
zam ask o w an y ch  insta lacj i  zna jdow ały  się wie­
że zbiorn ikowe i pola ćwiczeń.

Aby pozbyć się J ó .000 ton w y p ro d u k o w an e ­
go gazu, t rzeba  będzie  wrzucić  je  do oceanu, 
gdyż gazu tego nie m ożna  spalić,  ani też roz- 
łożyćr na  p ie rw o tn e  sk ładn ik i  chemiczne.

Trzy strefy na terenie Poczdamu
PAiRYŻ (AFP).  K o resp o n d en t  w o je n n y  a je n ­

cji A F P  donosi,  iż o b ra d y  konferenc ji  p o c z ­
dam skie j  osłonięte  są nadal  n a jśc iś le jszą  t a ­
jem nicą.  W y t w o r z y ł y  się t r z y  stre fy ,  k tó re  
b ę d z i e m y  n a z y w a ć  s tre fam i A. B i C.

S t re fa  A- z n a jd u jąc a  się w  p ew n e j  od leg ło ­
ści od dw ó ch  p o zos ta łych ,  zajm u ie p rz e s t r z e ń  
ok. 2  km. kw . Tu, w ła śn ie  ro zb iły  sw o je  n a ­
m io ty  s łu żb a  ang ie lska  i a m e ry k a ń s k a .  Tu  jest  
p a rk  sam o ch o d o w y ,  sk ład  ż y w n o śc i  i n a j r o z ­
m ai tszy ch  m a te r ia łó w .  Tu w reszcie ,es t  m ie j ­
sce  r o z r y w k o w e  d la  żo łn ie rzy ,  o f ice rów  i de ­
leg a tó w :  w' studio, p rz e ro b io n y m  na tea t r ,  
M ickey  i jego  trupa ,  o raz  H e r r v  Jam es  ze 
sw ą  o rk ie s t rą  ( w s z y s c y  w ojskow i) ,  da ją  dla 
A m e ry k a n ó w  p rz ed s ta w ie n ia  i k o n c e r ty . '

W  innym  studio, m ie sz cz ą cy m  sześćse t  
miejsc,  w y s tęp u je  „Balmora"*. s ły n n a  t rupa  
szkocka,  u tw o rz o n a  z cz ło n k ó w  51-ej d y w i ­
zji . szkockiej,  k tó ra  g ra ła  p o przedn io  dla a r ­
mii. w a lcz ąc y ch  w  Afrvce. Holandii  i p ó łnoc­
n ych  Niemczech, a obecnie  m o że  w reszc ie

z rea l iz o w a ć  sw e  m arz en ia  i  P ro d u k o w a ć  się 
w  Berlinie,  a może. k tó reg o ś  w ieczo ru  zag ra  
i dla W ie lk ie j  T róik i .

Z a ró w n o  s t re fa  ,.A“. jak i c a ły  ok ręg  p ocz­
damski,  znaidu.ią się pod o k upacją  r a d z ie c k ą ;  
są otne s t rzeżo n e  . p r z e z ' r o s y j s k i e  s t ra że .  B y  
d ostać  sic na' t e ren  s t rć fy  i opuścić  ją, t r z e b a  
mieć  p rzepustkę .  S t re fa  B. są s iad u jąca  ze s t re  
fą „C ‘‘, to ro'dzaj p rzedpoko ju  do  raju. Na jej 
t e ren  w-stę.p m ają  ty lk o  sam i de legac i  i ich 
pe rsonel  w o jsk o w y .

Wałku z paska rsfwcm w Paryża
P A R Y Ż  ( P o l p r e s s ) .  W ł a d z e  f r a n c u s k i e  

p o d j ę ł y  e n e r g i c z n ą  w a l k ę  p r z e c i w k o  p a -  
s k a r z o m  i „ c z a r n e m u  r y n k o w i " .  O s t a t n i o  
p o l i c j a  z a m k n ę ł a  p o n a d  300 r e s t a u r a c j i  za  
h a n d e l  p a s k a r s k i .  A r e s z t o w a n o  6 tv« ięcy  
osób,.  -



-Społeczne P rzedsięb iorstw o Budow ­
lane, zw ane w krótkości SPB , wokół 

■ k tó rego  toczy się dzisiaj na łam ach 
p ra sy  dyskusja , nie je s t  o rganizacją  
m łodą, bez trad y c ji, bez oblicza społe­
cznego.

SPB  pow stało w roku  1928, kiedy 
p rzy  w zm agającym  s ię 'ru c h u  budow ­
nictw a m ieszkaniow ego, organizow a 
nym  przez spółdzielnie m ieszkaniowe 
i m ieszkaniow o - budow lane, zaczęły 
się p rzejaw iać w śród robotników  i in ­
teligencji p racu jące j silne potrzeby 
posiadania ludzkiego m ieszkania. T w ór 
com SPB  przyśw iecała idea powołania 
o rgan izacji, k tó ra  by w sposób naj 

. w łaściw szy zaję ła  się budow nictw em  
spółdzielczym, ta n ią  budow ą m ieszkań 
dla klasy  p racu jące j.

N ow outw orzona o rg an izac ja  . m iała 
w prow adzić nowy stosunek pracodaw  
cy do pracow nika, m iała stać  się bazą, 
na  k tó re j in teresy  k lasy  'p racu jące j 
ruchu  zawodowego m iały znaleźć n a j­
lepsze -w arunki rozwojowe. Bodźcem 
bezpośrednim  do pow;stania SPB  były 
potrzeby budow lane spółdzielni m ie­
szkaniowych.

Do SPB  jak o  członkowie * weszli : 
spółdzielnie m ieszkaniow e, m ieszkanio­
wo - budow lane oraz zw iązki zaw odo­
w e; a więc w gron ie członków znala­
zły się o rgan izacje , ja k  W arszaw ska 
Spółdzielnia M ieszkaniow a, G dyńska 
Spółdzielnia M ieszkaniow a, . Związek 
Zaw odowy R obotników  Budowlanych, 
Zw iązek Zawodowy K olejarzy, i t. d. 
SPB  prow adziło, w  m yśl swych zało­
żeń, wyłącznie budownictwu) społeczne, 
a więc obsługiw ało po trzeby  członków, 
ruchu  spółdzielczego, sam orządu  i in ­
s ty tu c ji publicznych; wykluczało na to ­
m iast p racę dla odbiorców p ry w a t­
nych. We w ładzach SPB , zgodnie ze 
sta tu tem , zasiadali i za s iad a ją  p rzed ­
staw iciele członków, a więc także 
przedstaw iciele ruchu  zawodowego. 
SPB  sw oją s tru k tu rą  godziło u siebie 
in teresy  członków, będących odbiorca­
mi, i in teresy  za trudn ionych  .pracow ­
ników, reprezen tow anych  przez z w ó z ­
ki zawodowe. Dla p ierw szych SPB 
budowało dobrze i tan io , dla drugich 
stw arzało  możliwie najlepsze w d a­
nych stosunkach w arunk i by tu  i pracy, 
p rzy  czym w pływ ało to  w pew nym  
stopniu  na regu lację  w arunków  pracy  
na rynkii. SPB  było ośrodkiem  socjali­
stycznego ruchu  spółdzielczego.

Z w racając - w ielką uw a^ę na 
stronę społeczną, SPB  wycłWwywało 
w sw ych ram ach  k ad ry  nowych p ra ­
cowników, o urobionym  ,postępowym  
poglądzie na  zagadnienie nowego spo­
łecznego budow nictw a, nowego społe­
cznego współżycia i w spółpracy. N ie 
żałowało SPB  funduszów  na akcję 
społeczną, —  t u . działał fundusz p ra ­
cowniczy, tu  organizow ano ku rsy  szko 
jeniowe dla pracow ników , ku rsy  spo­
łeczne, spółdzielcze, fachow e i t.d . W y­
siłki tak ie  nie szły na iparne. W ytw a­
rzało to  więź duchową, łączącą SPB  
ze _ swoimi załogam i pracow niczym i, 
k tóre trak to w ały  i ’ t r a k tu ją  SPB  j a ­
ko coś sw ojego i k tó re, s ta jąc  przy 
nim w ciężkich okresach, pozwoliły mu 
zawsze w yjść zwycięsko z trudności.

W czasach przedw ojennych SPB  za­
trudniało , okresam i, ponad 1.000 robo­
tników , w ybudowało osiedla W arszaw ­
skiej Spółdzielni M ieszkaniow ej na żo- 
kborzu  i Rakowcu, osiedla „T O R " na 
Kole, • osiedle robotnicze dla „P ag ed “ 
Ti Gdyni itd. W znoszone przez SPB 
budowle —  to w większej części mie­
szkania dla klasy p racu jące j.

W okresie okupacji, bardzo ciężkim  
dla SPB, gdy działalność budow lana 

ym ham ow ana przez zakazy, SPB  ob­
sługiw ało zasadniczo potrzeby  ruchu  
spółdzielczego. W tym  okresie uzyśkuj 
p  SPB jak o  swego członka Związek 
1 os po d a r czy Spółdzielni Spożywców 

" bołem‘‘, dla którego buduje szereg
agazynów. SPB  z narażeniem  swych 

te rów ników , obchodząc przepisy  pką- 
u? u ’ ^ w arzai możliwie najlepsze do 
 ̂ > Skania wówczaś w arunk i bytu  dla

. - as - w g ?  w  f m *  w t vssii 's m

łożenia, że najw ażn iejszą  v z . ‘ ; U przebudowy W arszaw y oraz nowej 
je s t p rze trw an ie  załóg p ra co w n i-: spółdzielczej o rg a n iz ac ji’ w ykonaw ­
czych, ta k  potrzebnych w w arunkach  'stw a budowlanego, 
pow ojennych. I o ile przem ysł p ry w a t­
ny inw estow ał w  m agazyny i n a rzę ­
dzia, to  Ś P B  inwestowało w człowieka.
Tu znajdow ali- schronienie ci liczni, 
nie w yłączając szeregu najw yższych 
dziś dostojników  państw ow ych, k tó ­
rych  dotykało prześladow anie okupan­
ta , tu , przy  om ijan iu  przepisów , uchro 
nióno - w ielu przed wywiezieniem  z 
k ra ju . •

Inw estow anie w człowieka widoczne 
było w okresie- okupacji na każdym

Równocześnie SPB  zwróciło uw agę 
na inne dziedziny ' budow nictw a tech ­
nicznego. O pracow ało’ now ą koncep­
cję spółdzielczej e lek try fik ac ji wsi, 
o raz 'zrealizow ało szereg przykładów  
tak iej akcji, e lek try fik u jąc  wiele wsi 
na te ren ie  całego k ra ju .

Po pow staniu  ocalałe załogi p racow ­
nicze zgrupow ały się na  te ren ie  K ra ­
kowa, gdzie działalność SPB  była n a ­
staw iona praw ie Wyłącznie na pomoc 
społeczną dla swych pracowników7,

kroku działalności SPB. O rganizow a- zdobyw ając fundusze z w iejskich ro-
no k u rsy  fachow e dla instalatorów ', 
it.d., _ opracow ano nowe zasady zespo­
łowego ’w ykonyw ania robót, organizo­
w ano p rak ty k i wakacyjne, dla młodzie­
ży, zw racano w ielką uw agę na do­
kształcanie zawodowa te j młodzieży. 
SPB  o rgan izu ję  -*w okresie / okupacji 
pracow nię architektoniczno - n rban i- 
styczną, skup ia jącą  ,najlepsze siły z 
pośród architektów 7, społeczników, e- 
kónom istów  -i in ży n ie ró w , m ającą  za 
zadanie przepracow ać nowe, społeczne 
zasady budow nictw a, wyszkolić zastę­
py pracow ników  dla * przyszłe j pracy 
i w reszcie opracow ać plan odbudowy

bót e lek try fikacy jnych . W K rakow ie 
ostatecznie dojrzały  koncepcje o rg a­
nizacji spółdzielczości budow lanej w 
Polsce pow ojennej. Z tego w idać, że 
cały okres okupacji, to  okres przygo­
towaw czy dla SPB  do p racy  w nowej 
Polsce. > / '

Do nowego okresu p rący  SPB  w e­
szło z dużym  zasobem sił m oralnych i 
organizacyjnych , ' m ając  w ytkn ięty  

plan działania. Obecnie SPB  znalazło 
rozległe pole do pracy. P o trzeby  b u ­
dow nictw a, tak  obszerne ze względu 
na zniszczenia w ojenne, s taw ia ją  wiel 
kie obowiązki i s tw a rza ją  wielkie- mo-i

żłiwości. SPB  wychodzi ze swych sk ro­
m nych ram  jako  przedsiębiorstw o I 
p rzystępu je , do organizow ania w ielkie­
go ruchu spółdzielczości budow lanej, 
dla k tórego  je s t cen tra lą  gospodarczą. 
SPB  organ izu je w7 m iastach  okręgo­
wych i wojewódzkich sw oje oddziały, 
k tó re  m ają  stać  się ogniw am i tej spół­
dzielczości i k tóre realn ie  p rzystępu ją  
do .pracy.

Dziś SPB  odbudow uje W arszaw ę, 
odbudow uje porty , buduje nowe wzo­
row e wsie. SPB  za trudn ia  kilkadzie­
sią t tysięcy robotników , setki inżynie­
rów , techników  i innych fachowców. 
W ścisłej w spółpracy ze Związkiem 
R ew izyjnym  Spółdzielni, Związkiem  
Zawodowym  Robotników7 i P racow ni­
ków Budow lanych, Sam opom ocą Chło­
pską, SPB  p rzy stęp u je  do zakrojonej 
na szeroką skalę akc ji organizow ania 
spółdzielczych przedsiębiorstw  budo- ■ 
wdanych ,k tó re ' pow staną we ’ w szyst­
kich m iastach , powiatowych i okręgo­
wych. SPB  je s t  tą', siłą ożywczą, k tó ra 
puszcza ten  , cały a p a ra t  w  ruch , ap a­
ra t, k tó ry  m a być podstaw ow ym  czyn­
nikiem  w ykonawczym  • przy Odbudowie 
k ra ju  i p rzy  przeprow adzaniu  -inwe­
stycji publicznych.

M. N.

Z moich wspom nień

A lfred  W ysock i, am basador polsk i w  Be­
ri jn ie, rozpoczął z H itlerem  "rozmowy w  
spraw ie paktu n ie  napadania, które Lipski 
doprow ądził do skutku. , N a leża łob y  w ięc  
oczek iw ać, iż zdaw ał sob ie  sprawą, jakie  
są - n ieod w oła ln e  żądania terytorialne N ie ­
m iec w  stosunku do Polski. G dy 12 stycz­
nia 1931 r. składał lis ty  w ierzy te ln e , u s ły ­
szał n iezw y k łe  ośw iad czen ie  prezydenta  
H indenburga: „N iem cy zaw sze b ęd ą ch ęt­
n ie  brały  udział w  w ie lk ich  zadaniach, 
które... popierają pok ojow e , w yrów n an ia  
naturalnych  kon ieczności ży c io w y ch  na­
rodów".

Kto 'zna- i pąm iąta ów czesną  frazeologią  
rew izjon istyczną, w ie , że zmiana gran icy  
polskiej należała do „nrfluralny.qh k on iecz­
ności życiow ych',' narodu n iem ieck iego . Po 
raz p ierw szy  od p ow stan ia  państwa p o l­
sk iego , prezydent R zeszy noty fik ow ał p o ­
słow i R zeczypospolitej pretensją rew izji 
terytorialnej. W  stosunkach m iędzynarodo­
w y c h  b y ł to w y p a d ek  bez precedensu .

W ed łu g  zw yczajów  dyp lom atyczn ych , 
teksty  przem ów ienia now om ian ow an ego  
p osła  j od p ow ied ź g ło w y  państw a są obu  
rządom podaw ane do w iadom ości przed  
cerem onią uroczystego  przyjęcia. Trudno 
zrozum ieć, co  sk łon iło  ambasadora W y ­
sock iego  i rząd P iłsudsk iego  do przyję­

cia ośw iad czen ia  prez. H indenburga do 
w iadom ości. B y ły  io. początki skandalicz­
nej po lityk i.

Przez d łu g ie  lata prow adząc kam panię  
przeciw  polskim  granicom , p o w o ły w a li się  
p o lity c y  n iem ieccy  na artykuł l 1? paktu

na tym  artykule pozostaw iła g łęb ok ie  śla­
d y  w  p ogląd ach  narodu n iem ieck iego- W  
rozm ow ach pryw atn ych  p o lity c y  n iem iec. 
c v  n ie  obstaw ali przy sw ym  publicznym  
tw ierdzeniu , 'jakoby w  Lidze N arodów  rąo- 
g li uzyskać zm ianę granic. P ew n ego razu 

Ligi * ŃarodóW. N ad aw ali ~ w  ~len sposób £ s- prMat_ Schraiber, p o se ł centrow y, pró-
; i«_ bow ał sisierowhc rozm ow ę n a  k o n iecz no ść  

ustępstw  terytorialnych  ze strony Polskisw ym  pretensjom  charakter p ok ojow y  i le ­
ga ln y . W pajali w  naród n iem ieck i nrzeko- 
nanie, że na drodze pokojow ej m ożna b ę ­
dzie uzyskać terytoria na w sch od zie . N a­
cjonaliści n iem ieccy  zaczęli jednak przy­
g o to w y w a ć  op in ię , że zm iany granic m oż­
na przeprow adzić ty lko  z bronią w  ręku.

„Liga N arodów  -  pisał w  broszurze p.t. 
„Od Locarno do G en ew y '1 v o n  Freytagh  
L oringhoven, profesor prawa m ięd zyn aro- 
d ow ego  i p o se ł nacjonalistycznej, praw i­
c y  -  w ca le  n ie  jest upraw niona do bada­
nia  i zm iany sporn ych  traktatów. M oże’ 
ona ty lk o  w ezw a ć  strony do zbadania  
sjSrawy. In n y m i's ło w y , m oże je tylko', w e ­
zw ać do p odjęcia  rokow ań. Jeżeli strony  
odm aw iają, to Liga n ie  m oże w y w rzeć  na­
cisku, a tym  mniej przym usu. R ów nież n ie  
m oże Liga n ic  u czyn ić , jeżeli jedna ze 
stron rozpocznie rokow ania, lecz je u m yśl­
n ie  doprow adzi do ,ozb icia .'

Praktyczna w artość art. 19 b y ła  urojona, 
leoz propaganda rew izjon istyczna oparta

na rzecz N iem iec . Są io  m rzonki -  o d p a r­
łem , p oęzem  zap y ta łem , n a  co N iem cy  l i ­
czą, w y s u w a ją c 'ta k ie  ż ąd an ia . „O d p o w ied ź  
jes t w  S zan g h aju "  -  od rzek ł g ó rn o lo tn ie  
k$. S ch re iber. ,

W ów czas A ng lia  to czy ła  c iężk i sp ó r ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  o C h in y . N iem cy  
o d d a w a li s ię  n ad z ie i, że A n g lia  b ęd z ie  p o ­
trzeb o w a ła  p o p a rc ia  N iem iec  p rzec iw  ZSRR 
i w zam ian  o trzy m ają  zg o d ę  A n g lii na  zm ią 
n ę  g ra n ic y  p o lsk ie j. • '  ‘ \

W o w y m 1 czasie doszła  do m n ie  w ia d o ­
m ość p o u fn a  z d w ó ch  ź róde ł zu p e łn ie  w ia- 
ro g o d n y c h  o ty m , ja k ie  p la n y  m ają  N iem ­
c y  n a  w y p a d e k ,, g d y b y  o trzym ali t. zw. 
k o ry ta rz  g d ań sk i. B yli zd ecyd ow an i w y s ie ­
d la  c a łą  lu d n o ś ć  polską z tego terytorium. 
J e d n a  o p in ia  p o ch o d z iła  o d  n aczo ln ika  w y ­
d z ia łu  fran cu sk ieg o  w  U rzędzie  zag ran icz­
n y m , d ru g a  od  jo d n e g ę  z m inistrów , człon- 
k a  g a b ią e tu , /

M asow e w y s ie d la n ia ' p o d czas o k u p ac ji 
n ię rn iedk ie j w  Pojsce n ie  b y ły  w ięc  ty lk o  
w y n ą la z k ię y i h itle ro w sk im . Podobne- p la n y  
ż y w io n o  już p rzed  H itle rem  -  oczyw iśc ie  
jeszcze n ie  w  tak  o g ro m n y ch  rozm iarach . 
Pod k o n iec  p o p rz e d n ie j w o jn y  sp rep a ro ­
w a n o  w  k w ate rze  fe ldm arsza łka  H in d  SU- ’. 
b u rg a  m em oria ł w  sp raw ie  w y s ie d le n ia

W końcu sierpnia odbędzie się w L on-I triotyzmu. Nasuwa się przy tym uwaga, ^iłku m ilion ów  ludn ości polsk ie; ze ścisłe  
j  . t  ■ x  v  „ 1 j  • • . . . , . . , . , . j etnograficznego  terytonum  polsk iego . Prze-dynie Światowy Kongres Młodzieży. W ze należałoby przeciwdziałać w rokumny |gralia w o jna położyła , kres ow ym  projek-
K ongresie tym ’ yrezmą ud zia ł rów n ież  j sp osób  prop agan d zie  reakcyjnej, która j tom .
p rzedstaw iciele  m łod zieży  p olsk iej. K on -j różnym i środkam i u siłu ję  d em ora lizow ać

- w a s y
gfes ten świadczy, jak bardzo ważnymi 
stały się w obecnym okresie sprawy, któ- 
te  zwykliśmy nazywać „młodzieżowymi". 
W okresie okupacji młodzież spotykała 
się z jednej strony z ogromnymi trudno­
ściami, z drugiej — z częstą pokusą życia 
nieuczciwie ułatwionego. Teraz stajemy

naszą młodzież. O środkach tych pisze 
„Rzeczpospolita".

„Propaganda ta, operowała,m n a jp rym ityw  
- n ie jszym i środkam i, d zia ła jącym i v a  na j-

N iakłórym  polskim  politykom  w yd aw ało  
się, że ak tyw ność niem iecka w  kierunku  
przyłączen ia  A ustrii do N iem iec  przyn ie­
sie Polsce odciążen ie . • Przeciw  tej mrzon­
ce  ^w ystąpiłem  w  artykule w  „Kyrierze 
W arszawskim ": „N iem cy -  pieałem  w  po- 

prostsze ośrodki em ocjonalne p ie r w ia s tk o - \low ie  maja 1931 r. -  prow adzą rów nole; 
wcgo ’ nac jo n a lizm u -i fa łszyw ie  pojętego  igle i k on sek w en tn ie  d w ie akcje i z żadnej 
tradycjonalizm u. W szystko  co no u c , b y ło ' ™0 rezygnują na korzyść drugiej. Są 
dla n ie j w roqie". i w p raw dzie p u b licy śc i p o lscy , którzy^ sobie

_ ’ ’ juroiłi, że ekspansja n iem iecka na W ied eń
A dąw ałoby się, że tpkie łatwe, prymity odciąża W arszaw ę. Jeden z tych  p ub licy-

przed koniecznością dokonania olbrzy- |
miej pracy, aby wychować nowy typ mło- . _
dzieży dostosowany do zmienionej rzeczy- wne sposoby nic. powinny znajdować po- stów , w p ły w o w y ch
 i słuchu. A jednak posłuchajmy, o czym do- zapow iadał naw et (w  „S łow ie w ileńsk im  ),

! „  . i   i  ?« i ,  Ize n iem ieck i .marsz na W ied eń  przyniesie
P o lsce , coś w  rodzaju zw ycięstw a  nad

wistości.
W związku z tym warto przypomnieć 

artykuł, Tctóry ulęezał się niedawno w 
„Głosie Ludu". Między innymi stwierdza 
się tam:
t „D ziś w  czasach pokoju  rozpoczyna się 

now a w alka  —  w alka  o dusze, w a lka  o cha 
ra k te r  m łodzieży. P a m ię ta jm y  o tych  n a j­
lepszych. k tórych  nic spaczyła w ojna, nie 
za m y k a jm y  oczu na istn ien ie  m łodych o. o b - ' przeciwdziałać mieliśmy już dość mętnej 
niżonyn t poczuciu moralności. j atmosfery w okresie okupacjj hitlerow-

Oczywiście, nowe wychowanie powinno .skiej, i jeśli nie chcemy mieć ędemorali- 
przede wszystkim zmierzać w kierunku I zowanego całego pokolenia, które teraz

„...w T oruniu  zdarzy ł się w ypadek uciecz 
k i dzieci szko lnych  da lasu z obaw y przed  
rzekom ą „łapanką'1. Są  tam  w idocznie je- 
szczts takie  gadzinowe dusze, k tóre sieją  
zam ęt, popłoch i niewiarę, w  dem okrację w 
ezystySh  duszach naszej m łodzieży".

Marną".
G dy .p o d p isy w a n o  pąki Hitler -  Lipsku I 

g d y  w zm ogła  się  gw ałtow n ie  aktyw rieść  
hitlerow sk a . W  A ustrii, w  ob ozie  rządow ym  
w  W arszaw ie żyw ion o  przekonanie, że 
dzięki, paktow i z H itlerem  odw rócono b ieg  

„  , . . . .  . , . -i h istorii i sk ierow ano parcie N iem iec ze
ja k im  zjaw iskom  trzeba koniecznie -wschodu na p o łu d n io w y  w schód .

B y ły  d w ie  mrzonki: jedna w  N iem czech  
o t. zw, pokojow ym  'zaborze p o lsk iego  łe- 
lytorium  ,-druga w  Polsce o ekspansji N ie ­
m iec na p o łu d n io w y  w sch ód  z om inięciem  
Polski. Za ob ie  te mrzonki trzeba b y ło  dro-

g . -    —  wyrobienia w naszej młodzieży dem okra-| dorasta, już teraz musimy poważnie za- jgo zapłacić.
nkch pracow ników , wychodząc z za-1 tycznego poczucia obywatelskiego i p a ^ ję ć  się jego wychowaniem. I BENEDYKT ELMER



Teatr wileński na nowel placówce
Liczne rzesze W ilnian, rozsianych po 

Całym kraju, zain teresu ją  niew ątpliw ie lo ­
sy ich ulubionych aktorów  z daw nych w i­
leńskich teatrów  „Pohulanki" i „Lutni".

Po nieco uciążliwej podróży osiedli oni 
wreszcie w  Toruniu. Ładne to  i spokojne 
m iasto zdaje się dążyć do skoncentrow a 
nia w  sobie życia kulturalnego i um ysło­
wego W ilna. Z jeżdżają tam profesorow ie 
w ileńscy, mówi się o utw orzeniu uniw er 
sytetu. Tadeusz Łopalewski i Józef Maśliń- 
sk i u trzym ują daw ne w ileńskie tradycje 
literackie. T eatr dram atyczny w ystaw ia 
jedną sztukę po drugiej, tylko daw na ope­
retka* jest jeszcze bez przydziału, urządza­
jąc  od czasu d o  czasu gościnne w ypady do 
pobliskich m iast i m iasteczek.

• W ielką s tra tą  zarówno d la  aktorów , jak  
i dla publiczności był zgon M ieczysław a 
Szpakiewicza, k tó ry  po ciężkiej chorobie 
zmarł i został pochow any w  Toruniu.

Zespół w ileński po „Damach i Huzarach" 
i po „Pigmalionie" w ystaw ia obecnie „Mo 
ralność Pani D ulskiej". W  ro li ty tu łow ej— 
oczywiście Irena Jasińska-D etkow ska, jed- 

.n a  z najlepszych odtw órczyń tej kapitał 
nej postaci. K rytyka m iejscow a nie szczę­
dzi je j słów Uznania, podkreślając dosko­
nałą  charakteryzację, swobodę gestu i tern 
peram ent sceniczny. O becnie w  przygoto­
w aniu jest „M atura" Fedora, gdzie znów 
arty stka  ta  znajdzie pole do popisu, w  ro li 
nauczycielki W immer. W  recenzji z „Pa 
ni Dulskiej" spotykam y znajgm e nazwiska, 
reżysera M ilskiego oraz W . M akojnika, 
którego praca dekorato rska w trudnych, 
pow ojennych w arunkach osiąga najlepsze 
rezultaty .

„Pohulanka" ruszyła w ięc pełną parą. A 
„Lutnia"? Z tą, ja k  pisałam  jest gorzej. Po­
dobno były p ro jek ty  stałego osiedlenia się 
w  Inowrocławiu. Inow rocław  posiada b. ła ­
dny budynek tea tra lny  na 500 z górą 
m iejsc. Niemcy, mimo w szystkich dokona­
nych  przez siebie spustoszeń, tea trow i wy

(Korespondencja wiosna)
jątkow o przysłużyli się nienajgorzej prze- teligencji. W arstw y kupieckie i robotnicze
budow aw szy go nowocześnie. Obecnie bu 
dynek służy doryw czym  imprezom, jak 
koncerty, odczyty, wiece. Dlaczego wię<^ 
nie użyczy gościny bezdomnemu teatrow i 
wileńskiem u? N.iewiadomo. N arazie przy 
jeżdżała tam  S. P ia |eck a  z ork iestrą  jazzo 
w ą K ostyłły i  chórem Jarugi, oraz W łady 
słąw  Surzyński, który w starann ie  opraco­
wanym  program ie „Od Cyda do żołnierza 
polskiego" pokazał w ysoką klasę samo 
dzielnego aktora. N iestety  publiczność ino 
w rocław ska rek ru tu je  się przew ażnie z in ­

nie są jeszcze dostatecznie rozwinięte kul 
turalnie, by odczuwały potrzebę uczęszcza­
nia do teatru. Tym bardziej, aby to nasta 
wienie zmienić, należałoby w ykorzystać do 
godne w arunki lokalowe i zaangażow ać 
stały  zespół.

W  Toruniu publiczność jest bardziej wy 
robiona pod tym względem i zdążyła już 
szczerze przyw iązać się  do aktorów -repa 
triantów, a i oni czują się dobrze na sw o­
jej nowej placówce.

Z  działalności TU R

Nazwy miejscowości na ziemiach odzyskanych

Ksnieiencja jedwabnicza
Dnia 25 b. m. odbędzie się w lokalu Zarzą­

du Głównego Związku Samopomocy Chłop­
skiej w Warszawie, Al. Przyjaciół 5, konfe­
rencja jedwabnicza. organizowana przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego i 
Związek Samopomocy Chłopskiej. Celem tej 
konferencji będzie omówienie wszystkich ak­
tualnych problem ów  z dziedziny jedwabnic- 
twa oraz nakreślenie nowveh ram organiza­
cyjnych. W  konferencji udział wezmą przed-

Dużo miejsca poświęca prasa ziemiom za­
chodnim. W  relacjach gazet a nawet w urzę­
dowych sprawozdaniach z akcji osiedleńczej 
bardzo często m a miejsce plątanina nazw pol­
skich i  niemieckich. Wreszcie często bywają  
stosowane zupełnie niewłaściwe nazwy. Tak 
np. Starogród (nazw a niem. S targard) na te­
renie Pomorza Zachodniego bywa nazywany: 
Starogard lub Stargard. Wprowadza to 
pewną niejasność, gdyż Starogard znajduje 
się na terenach Pomorza polskiego przed

1. 0. 1939 r. Podobno z niemieckiej nazwy 
Reppen przekształcono na Rypin. Dodaje się 
v:{sjod vumr>(j Hqsnqnj yiu)onutlzj.d uiosvzo 
nazwa Reppen brzmi: Rzepin. R ypin  zaś jest 
również miastem  powiatowym na terenach 
polskich przed 1. 9. 1939.
" Dla uniknięcia podobńej plątaniny poząda- 

nem bjfloby, aby odpowiednie czynniki opra­
cowały słowniczek nazw na ziemiach odzy­
skanych.

Zbrodniarze zawisną na sznbi nicy
Prezydent K rajow ej Rady Narodowej nic 

skorzystał z przysługującego praw a łaski >.v 
stosunku  do czterech zbrodniarzy faszystow ­
ski--hitlerowskich skazanych na śm ierć w yro­
kam i Sądów Specjalnych

Robert W ilczak był na terenie Śląska człon­
kiem  t. zw. „Freikorpusu" — oddziałów, zło­
żonych przew ażnie z Niemców, obywateli pol­
skich najzagorzalszych fanatyków  hitleryzm u, 
których zadaniem  było m ordow anie i prześla­
dowanie patrio tów  -polskich. Józef Dymosz, 
jako  kontro ler kopalni „W alenty" na Śląsku 
z w łasnej inicjatyw y w ydał w recę policji 
niem ieokiej trzech zbiegłych z niewoli żołnie­
rzy sowieckich. Jan  Bak, szatniarz i konfident

fabryki D. W. w Poznaniu, zatrudniającej ty­
siące Polaków  — .w ydał w ręce gestapo sze­
reg robotników  polskich. M atylda Berger, 
volksdeutschka, zadcnuncjow ała przed poli­
cją niem iecką dwóch obywateli polskich, z 
których jeden został straeony, a drugi pobiły 
do nieprzytom ności.

*  *  *

Prezydent K.R.N. nie skorzystał z p raw a la ­
ski w stosunku do W iktorii Poruszkiewicz, 
oskarżonej o to, że będąc na usługach gestapo 
w Lublinie i idąc na rękę w ładzom Okupacyj­
nym  działała na  szkodę prześladow anych oby­
wateli polskich, narodow ości żydowskiej.

UZUPEŁNIENIE KADR PRELEGENTÓW
Celeni uzupełnienia kadr prelegentów na le- 

renie całcgó k ra ju  w świetlicach, domach kul­
tu ry  itp. zakłada Towarzystw o Uniw ersytetu Ro 
robotniczego karto tekę prelegentów. Z arząd Głó 
wny uprasza prelegentów o pisem ne zgłoszenia 
w Zarządzie Głównym TUR-a W arszawa, Wiej* 
ska 18. » _

W zgłoszeniu należy podać — imię, nazwisko, 
kw alifikacje naukowe, miejsce stałego zamiesz­
kania i ew entualne możliwości współpracy poza 
miejscem stałego zamieszkania.

POPULARNE WYDAWNICTWA TUR-a
Zarząd Główny TUR-a w W arszawie przystą­

pił do 'w ydaw nictw a broszur dwu do trzech a r­
kuszowych z dziedziny wiedzy popularnej, prze­
znaczonych dla szerokich mas robotniczych 
m iejskich i w iejskich. Z pow odu braku  adresów  
wielu wybitnych popularyzatorów  wiedzy up ra­
sza się o pisem ne zgłoszenia pod adresem  — 
Zarząd Główny T ur — W arszawa, W iejska 18.

OM TUR W' OSTROWIE WLKP.
Koło OM. TUR w Ostrowic Wlkp., jakkolwiek 

powołane zostało do życia formalnie dopiero 8.6 
br., rozwija się pomyślnie. Szczególną żywot­
ność , w-ykazu ją sekejc sportowe oraz sekcja a- 
krobatyczno-scenlczna. Ta ostatnia występuje 
naw;ct w’ okolicznych miastach, gdzie znalazła 
uznanie publiczności. Największą przeszkodą w 
rozwoju organizacji był w- pierwszym okresie 
brak jakichkolwiek funduszóit. Zarząd Kola z 
tow. Masłckiem jako prezesem na czele uporał 
się jednak z tymi trudnościami i już zakupił 
wzgi. zakupi jeszcze w najbliższym czasie po­
trzebny sprzęt sportowy i inny. Podjęte zostały 
również prace około uporządkowania własnego 
boiska. Koło posiada ponadto własną świetlicę 
z pianinem i skromną cnprawda -lecz wartośclo 
wą biblioteczkę. W najbliższej przyszłości świet­
lica otrzyma radioodbiornik. Pomimo niesprzy­
jającej pory roku wysiłki zarządu w kierunku 
jak najszerszego zainteresowania młodzieży świe 
tlicą postępują naprzód.

Normalna praca przeładunkowa w porcie gdańskim
P raca w porcie gdańskim  wre. Nie jest to 

już ty lk o -p raca  przy  odbudow ie portu , lecz 
również norm alna praca  przeładunkow a. Na 
Nadbrzeżu dw orca W iślanego stoją dwa okręty. 
Pierwszy z n ich  to „M yłłykowski" o pojem ­
ności 3.400 ton. Za nim  stoi „Bore IV" z Abo 
o 2.500 tonach pojem ności. P race na  Nad­
brzeżu dw orca W iślanego przejął już Urząd

stawiciele M i n .  ¥ o l ‘n [ c t w a V  O ś w i a t y ,  Lasów, j Morski z rąk Biura Odbudowy Portu. Jest to 
Związku Harcerstwa Polskiego. Org. Miodzie-1 jeszcze jeden dowod, ze prace remontowe s,ę
żowej „Wiioi“, hodowcy i instruktorzy [skończyły, a przystąpiono do norm alnej pra-

Spis zakładów przemgslowgch
Niemal codziennie spotykam y wzm ianki 

w  prasie o uruchom ieniu tego lub innego 
zakładu przem ysłow ego. Z n o ta tek  tych i 
spraw ozdań dow iadujem y się, że w szystkie 
gałęzie przem ysłu rozpoczęły in tensyw ną 
pracę. Ale nie wiadomo jeszcze dotąd, ile 
zakładów  w  poszczególnych gałęziach 
przem ysłu pracuje już norm alnie, ile  zaś 
czeka jeszcze n a  uruchom ienie, ilu p ra ­
cowników zatrudniają  te  zakłady, jak ą  mo 
cą  silników  rozporządzają itp. N a te  p y ta ­
nia zarów no ja k  i na szereg innych odpo 
wie nam  spis zakładów  przem ysłow ych, któ 
ry  zostanie przeprow adzony przez Główny 
Urząd Statystyczny na terenie całego Pań 
stw a, w  okresie między 15 i 30 lipca .rb. 
Spisem tym  zostaną objęte w szystkie za 
k łady  przem ysłow e i górnicze zarów no 
czynne jak  i  nieczynne bez w zględu na 
liczbę-zatrudnionych w  nięh pracow ników , 
oraz w szystkie zakłady rzemieślnicze, za­
trudniające łącznie z w łaścicielem  i człon 
kam i jego rodziny 6 i w ięcej pracowników,

Uzyskanie odpowiedniego m ateriału  licz­
bowego jest nader w ażnym  zagadnieniem  
d la  Państwa, jako  wzorowego gospodarza, 
'k tóry  m usi być dokładnie zorientow any, 
jakim  aparatem  w ytw órczym  rozporządza. 
Toteż w ładze, na k tóre  został nałożony o- 
bow iązek przeprow adzenia spisu  zakładów  
przem ysłow ych, jak  i k ierow nicy zakładów  
oraz w szyscy zain teresow ani obyw atele 
w inni dołożyć w szelkich starań , aby spis 
przeprow adzić jak najdokładniej i w ozna­
czonym term inie.

tystycznych i będą służyły za podstaw ę dla 
budow ania p lanów  gospodarczych P ań ­
stw a.

cy, portowej. Obsługa dźwigów będzie p raco­
wał® na trzy zm iany przez całą dobę. Całą do­
bę stalowe łapy dźwigowe będą ładow ać na 
okręty nasze czarne diam enty. W  basenie wę­
glowym sto ją dwa dalsze okręty fińskie: 
„Imme R agnar" z Levisy o 3.500 tonach wy* 
porności i „Suomen Ncite" z- H elsinek o 1.300 
tonach wyporności. Dźwigi na tym Nadbrzeżu 
będą czynne w przyszłym  tygodniu po całko­
witym wykończeniu podstacji elektrycznych. 
Tymczasem węgiel będzie ładow any na statki 
przy pomocy wind okrętowych.

Przejeżdżając z' pow rotem  z basenu węglo­
wego do dworca wiślanego obserwujem y wytężo 
ną pracę przy budowie magazynów' drobnico­
wych, k tóre w raz ze składam i elew atora zbo­
żowego przyjm ą w krótce tow ar przywieziony 
pr.-ez okręty  UNRRA.

Uniwersale! warszawski 
fcedzie nrucbonsiony ■

W  M inisterstwie Oświaty odbyła się kon­
ferencja pośw ięcona spraw om  Uniw ersytetu 
W arszawskiego. IV konferencji wzięli udział: 
M inister Cz. W ycech, w icem inister Wł. Bień­
kowski, rek to r St. Pieńkow ski oraz członek 
kom itetu odbudowy Uniw ersytetu W arszaw ­
skiego prof. B. Nawroczyński. Po omówieniu 
całokształtu prac dokonanych przez kom itet 
ustalono, że wobec potrzeb jakie stawia* ko­
nieczność odbudowy stolicy, U niwersytet W ar­
szawski pow inien być uruchom iony.

Obecnie pracu ją  już studenci starszych rocz­
ników, zostaną wciągnięte do prac również 
roczniki młodsze. Uruchomienie wydziałów w 
pełnym składzie uzależnione jest od stanu i 
odrestaurow ania gmachów, oraz odzyskania 
grajjchów- zajętych na inne cole. Uchwalono, 
że należy podjąć wszelkie starania , by od 
jesieni zostały rozpoczęte, aczkolwiek w zwę­
żonym zakresie norm alne zajęcia na Uniw er­
sytecie W arszawskim .

Delegacja PoisMego Mcnonolu 
Tytoniowego w Moskwie

- W  związku z ostatnio zaw artą umową han­
dlową pomiędzy Polską a Związkiem Radziec- 
ckim, wczftraj w yjechała do Moskwy delegacja 
PolskiegńM onopolu Tytoniowego z dyrektorem  
ob. Edwardem  Nadulskim na czele.

Inowrocław miasto kuracjuszy i emerytów
(korespondencja własna)

Nareszcie mamy piękną, słoneczną po­
godę.

Niemniej od kuracjuszy pragnęła jej 
młodzież, urządzająca w każdą niedziele 
i święto, różne imprezy sportowe, obcho­
dy  i pochody. Ostatnio obchodzono tu bar 
dzo uroczyście, pierwsze po wojnie „Świę­
to młodzieży", zainaugurowane w przed­
dzień wieczorem rozpaleniem ogniska 
przez Harcerzy na Stadionie Miejskim. Li­
cznie zgromadzona publiczność, oklaski­
w ała tańce, śpiewy i popisy gimnastycz­
ne harcerstwa. Kulminacyjnym punktem 
program u uroczystości, był barw ny po­
chód młodzieży wszystkich szkół powsze­
chnych i średnich, który w  godzinach po­
południow ych w niedzielę, przedefilował 
pieszo i na um ajonych wozach, głównymi 
ulicami miasta i skierował się do Stadionu 
Miejskiego, gdzie w obecności przedstawi­
cieli władz miejskich _ i szkolnych, odbył 
się szereg udanych imprez sportowych,
tanecznych i śpiewaczych.

W  ubiegłym  miesiącu, przy bardzo licz­
nym  udziale publiczności, odbyło się uro­
czyste promowanie na oficerów pierwszych 
j absolwentów Szkoły Podchorążych Pie- 
chqty.

Tempo ruchu ulicznego w  zestawieniu z 
przedwojennym znacznie się wzmogło, 
gdyż do 35000 stałych mieszkańców przy 
było bardzo dużo wojska i repatriantów.

Gustownie urządzone wystawy sklepo­
we nęcą oko, ale w ygórowane ceny od-
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D okładne przeprow adzenie spisu  pomoże 
do w ypełnienia jednego z 'najw ażniejszych  
zadań, leżących przed adm inistracją pań­
stwową oraz bedzie dowodem  poczucia

nowości czytelni, jaką była dawniej księ­
garnia i czytelnia Knasta.

Przedwojenne , cukiernie, z kawą, ciast­
kami, tortami i lodami, również wszystkie 
ożyły, zmieniła się w nich tylko publicz­
ność. Nie ma daw nych byw alców  kawiar­
nianych, zajmujących w określonych go­
dzinach te same stoliki i w ertujących przy 
kawie i ciastkach, pisma i ilustracje. Dzi­
siaj przychodzą wyrostki i młodzież szyb­
ko pochłaniają lody i ciastka i śpieszą na 
dalsze wędrówki.

Z ulic miasta zniknęło kilka charaktery­
stycznych i ładnych fragmentów archite­
ktonicznych. Przede wszystkim pomnik 
Kasprowicza ze skwerku jego imienia. 
Znikły również medaliony z wizerunkami 
książąt i królów polskich ze ściany starej 
kamieniczki na rogu Solankowej i Królo­
wej Jadwigi. Szczytem barbaryzmu jest 
usunięcie ładnej i malowniczej w  swojej 
prostocie fontanny na skwerku pomiędzy 
ul. Sienkiewicza a Narutowicza.

Niemcy zburzyli także wraz z fundamen­
tem piękną architektonicznie synago­
gę, a na jej miejscu założyli zieleniec z 
klombami róż i zagrodam.i z piaskiem do 
zabaw dla małych dzieci. Również przy 
Solankowej znikła bez śladu, tajemniczo 
w yglądająca willa masonów, o na pół ze- 
puszczonych żaluzjach, do której nikt n i­
gdy nie wchodził i nikt nie wychodził, i 
przed którą kw itły w ysokopienne czerwo­
ne róże.-Krążyło o willi dużo legend, i 
mnie osobiście, gdy ją mijałam przy świe 
tle księżyca, przywodziła zawsze na myśl, 
ustęp wtajemniczania Cedry w obrządki 
wolnomularskie w „Popiołach" Żeromskie­

go. Dzisiaj pozostała po willi porośnięta 
murawą parcela budowlana.

Ludność Inowrocławia nie lubi żadnych 
zmian i inowacji i jest z natury konserwa 
iywną. Za to lubi i ceni swoje w ygody i 
przywileje. Inowrocławianie tak jak Pa- 
ryżanie, sakramentalnie przestrzegają go­
dziny posiłku i południowego w ypoczyn­
ku. Tylko że w  Paryżu, nie zamykają skle­
pów, a zmienia się jedynie personel, a w 
Inowrocławiu, nie tylko sklepy, ( lecz i 
gmachy użyteczności publicznej, jak pocz­
ta, a do niedawna i ■ apteki by ły  w  tych • 
godzinach na mur zamknięte. Dopiero po 
kilkakrotnej interwencji prasy, ustanowio­
no dyżury południow e i nocne.

Ten konserwatyzm i niechęć do wszelkich 
nowości, zasklepiał Inowrocławian we w ła­
dnym regionie, zamykając przed nimi szer­
sze horyzonty. Dopiero wojna przyniosła 
znaczne zmiany. Młodzież wyewakuowana 
do Gubernatorstwa i Małopolski poznała 
inne miasta, zetknęła się i współżyła z in­
nymi ludźmi, co jej przyniosło dużo ko­
rzyści. Przez to zetknięcie młodzież tu tej­
sza, nie straciła nic ze swojej solidarności, 
pracowitości i praktyczności, ale nabrała 
więcej życia, rozmachu przedsiębiorczo­
ści i inicjatywy.

Te panny, które przed 'wojną,, bały  się 
ze swojej dzielnicy nosa wysunąć, dzisiaj, 
jadą otwierać, placówki na nowopozyska- 
nych terenach, a w razie powodzenia chcą 
tam zabrać i resztę rodziny.

Dzisiaj ta młodzież już nie uważa Ino­
wrocławia, za alfą i omegę kultury, prze­
ciwnie jest im tu już za ciasno i za ospa­
le, pragną corychiej w ylecieć w  szerszy 
świat, bez żalu pozostawiając miasto, ku­
racjuszom, emerytom i inwalidom.

Zofia K alicińska
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